
Nr. 179. Kraków, środa 3 lipca 1901. Bocznik X,

i JL«mlBl*fn*y8 
■!. Bneki II, 

l i l i f t i  Hf. 89C. — —

li«ty i  prsscyłki pi#- 
ukfty aliiMYii 4o *•- 

ą*^*ri i AlminintrMji, Bratku l i .

t f k .^ a ir  . i*  i v n K |  
^ r« ł*» itn *yj t«iai*BB7*k Ki*

■ i. ynyjm oj..

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

l u n  H lM n of S k>l«ny. 
N era.i p tn l.d iiilło w y  * kul.T**,

WyoSołii so d ri.n n i. .  y. 8 jthk* 
a ■» p o B i.ir tu lii i  imi p .iw ijte  

ąS3Ł. 9 goi*. 10 ans.
Dc nabyfci*: V  »dmmi«4r»oy!, *1 
Braok. 1. 15, or»« w* w»*yłtkl»i 

binraoh dsioKmikdw.

Diety laH am aoyjn. nicopi*«*,t« 
n i l  n i .  pod le ,a j, cptaoi*,

ASra. u  ta lapam y: KlpJmtol- 
K ra k ,w .

^ H u c n t a  w jnoii: W I r a k . . i .  ( t «  o iiylki): n iu i | . s a i i s  1 korona CO feal., 
• •a n a ln i*  i  k .i. 90 k., n e m i .  18 kar. — Z n  d . * t * w ,  d o  <t 9 za s. Ssplaas «i| 
*U aai,unie 33 hal. — W j L s . t r y i :  m iacifaini* 9 kar., kw arta ln i. ® kor., roarni* 
J j  kot,. — V K i . n a . a a k :  kw artaln i. 7 m ar.lt. — W innych krajnas kwartalni® 
* kwa. — Za k a tły  nniany a d r .in  d tf la .a  aiy 49 kal. - Dla robotnikłiw n Krn- 

kaw i. i  F a d ,5 rn  t y , a d s i a w a  prannm arata 48 kal.

Dt f w i n l a  (inaaraty) p r.y jm nj. A taisiafonw yn n  opłaty ad m i.jaea wiaroaa j.£ * «  
aap a łtsw o js  drobnym  drnk iam  (potitom ) aa piarw s.y ra« pa 90 k a i . r i . ,  naat^pmy p« 
1« kalM np. — „ IC a d .n la a e 41 od m i.Jaea w lo ra .a  drnk iam  petitow ym  pa 40 huloray an 
kaM y ra s . — M f e a i k t  (proapokty i. 4. d .) pm y jm n j. a if  aa fen y  S kur. *a 1.0# 
ar-san p la rsy  d a  « a m i.J .ao v y .h , a 1 kor. aa 100 .yaom plaray  d la  » i.;« * o w y sk  ] 

m aratardw . — K alatytodd n a la ty  n  a p r  a 6 d  nadosSać.
ptenn-

Czas odnowić prenumeratę!

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed- 
Maty, której warunki podajemy na 
c*ele numeru. Tylko w ten sposób 
^niknąć będzie można przerwy w 
°trzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
*  g ó r y .

Kio do 5. lipca nie aa> 
deszle za leg łe j prenu­
meraty, temu p rzesy ł­
kę dziennika w strzy ­
mamy.

Równocześnie zwraca się uwagę 
kzanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu  
Prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenunieracyj- 
*iych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Taksamo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Administracya „Naprzodu^.

Z dnia.
Kraków, 2 lipca.

W przededniu wyborów.
„N iep raw d ą  je s t, iżb y  w k ra ju  n a ­

szym  n ie  by ło  w olności o so b is te j; n ie ­
p raw d ą , iżb y  żan d arm i dopuszczali się 
g w a łtó w ; n iep raw d ą  je s t , ja k o b y  w y ­
bo ry  b y ły  fa rsą , a z k o n s ty tu cy i b y ły  
ty lk o  szm aty  i s trzęp k i" ... W  te  sło ­
w a  p rzem ów ił n a m ie s tn ik  b r . P in iń - 
sk i w  sejm ie, w  odpow iedzi n a  n i­
szczące o skarżen ie  posłów  opozycy j­
nym i n a  ca ły  ogrom  fak tów , rz u c o ­
ny ch  w  oczy  w iększości szlacheckiej. 
P a n  n am ies tn ik  ra c z y ł dopiero  dziś 
odpow iedzieć n a  za rz u ty , k tó re  posło ­
w ie ch łopscy  w y ta c z a ją  już od p rz e ­
szło p ó ł r o k u ; ra c z y ł odpow iedzieć, 
jak k o lw iek  n am ies tn ik  .ga licy jsk i n ie  
je s t  p rzed  n ik im  odpow iedzialnym .

I  p roszę  s łu c h a ć : p. n am ies tn ik , z a ­
słyszaw szy  o z a r z u ta c h , w y sła ł aż 
trzech  rad có w  po  całym  k ra ju , celem  
zb ad an ia , aża li p ra w d ą  je s t, co tw ie r­
dzi opozycya. O w i trzej racicy zm ie­
rz y li k ra j w zd łuż  i w szerz, a p o n ie ­
w aż z n a n i b y li z ob jek tyw ności, n ie  
zn a leź li n i c : a n i g w ałtó w , an i n a d ­

użyć, an i oszustw , a n i rozbojów , ani 
k radz ieży , —  nic, zg o ła  n ic. T y lk o  
sto sy  zap isanego  p a p ie ru  w ędrow ały  
do n am iestn ic tw a , a z ak tó w  ty c h  o k a ­
zyw ało  się dosadnie , że w y b o ry  n ie 
b y ły  fa rsą , lecz... epopeją .

W ęd ró w k a  trz e c h  o b jek ty w n y ck  r a d ­
ców, szukających  nad u ży ć , w ejdzie  n ie ­
w ą tp liw ie  w  p rzy sło w ia  ludow e. P o ­
szu k iw an ia  p p . radców  p rzy p o m in a ją  
n ieco  zd an ie  p ew nego  d em o k ra ty  s ta ­
rego  a u to ram en tu , k tó ry  w  sp rzeczce 
z socyalistam i zaw o ła ł d u m n ie : „ b y ­
łem  w  lesie, ale  w alk i k las n ie  w i­
działem ... re sz tę  pow iem  w  m aju "...

H r. P in iń sk i m a  w y b itn y  ta le n t  o ra  - 
to rsk i. W y tłu m aczen ie  n ie leg a ln eg o  a- 
re sz to w an ia  p . W ó jc ik a  i  Rewafcowi- 
cza je s t  d o p raw d y  k le jno tem  re to ry ­
cznym  pierw szej w ody. P ozbaw ien ie  
wejktości ludzi n ieposz lakow anych  n a  
c a ły  czas w ybo ró w  n azw an o  pow sze­
ch n ie  n ie leg a ln em  aresz to w an iem  i za ­
p ro testo w an o  energ iczn ie  p rzeciw  t a ­
k iem u procederow i. L ecz  o to  p rzy ch o ­
dzi h r. P in iń sk i i o św ia d c z a : g d y b y  
sta ro sto w ie  k aza li aresz tow ać, p o p e ł­
n ilib y  n ie le g a ln o ść ; ale on i n ie  a re ­
sztow ali, lecz ty lk o  chcieli ochron ić  
pp . R ew akow icza  i W ó jc ik a  p r z e d . . .  
n iebezp ieczeństw em  osobistem . T y lk o

Towarzgszel Pamiętajcie o funduszu p r a so w p  codziennego „Naprzodu!”
E M I I i  Z O I i A .

P O W I E Ś Ć .

J^pitan
■— I my tam byliśmy — oświadczył 

Jollivet, zmrożony tonem litości 
1 usprawiedliwienia, jaki brzmiał w głosie 
JUłodego człowieka. — Należy bardzo u- 
Mewać, że dziecko nie zostało aresztowa- 
**e> dla samego choćby przykładu.

—• Bez wątpienia —  wtrącił Boisgelin. — 
odobno od czasu tego przeklętego strejku 

kradną na każdym kroku... Mówiono mi 
0 jakiejś kobiecie, która wyłamała kasę 
J rzeźnika. Wszyscy kupcy w ogóle skar- 

się, że włóczęgi napełniają sobie Me­
lo n ie  towarem, kradzionym z wystaw w 
r?-wiach sklepowych... Nasze piękne nowe 
'Szienie otrzyma nareszcie lokatorów, nie- 

prawdaż panie prezydencie?

Gaume już miał odpowiedzieć, kiedy ka­
pitan odezwał się ponownie z całą gwał­
townością:

— Tak jest: bezkarna kradzież zachę­
ca do rabunku i mordów. Nastrój ludności 
robotniczej staje się nie do zniesienia. 
Wszyscy ci z pośród państwa, którzyście tam 
byli wczoraj jak  ja , czy nie czuliście 
tchnienia rewolucyi w powietrzu, powiewu 
groźby, terroru, od którego miasto drżało?... 
Zresztą czyliż ten Lange, anarchista, nie 
wygadał wam, co zamierza uczynić! W rze­
szczał przecie na całe gardło, że wysadzi 
w powietrze Beauclair i zrówna gruzy 
z ziemią... Skoro ptaszek znajduje się pod 
kluczem, mam niepłouą nadzieję, że do­
stanie porządną nauczkę.

Cierpkość słów Jolliyeta wywarła jednak 
na wszystkich niemiłe wrażenie. Po co 
wznawiać ten powiew paniki, o którym 
mówił, a który oni zarówno jak  i on od­
czuli wczorajszego wieczora z całą żywo- 
śćią, po co go budzić przy tym miłym

stole, pełnym takich pięknych i dobrych 
rzeczy? Chłód powiał po zebraniu, groźba 
ju tra  zagrzmiała głucho wśród ogólnego 
milczenia w uszach przelękłej burżoazyi; 
równocześnie służba podała pstrągi rzeczne.

Delavean widząc, że milczenie zaczyna 
być kłopotliwem, ozwał się naraz:

— Lange to niegodziwiec... Kapitan ma 
raeyę: należy go dobrze trzymać, dostaw­
szy raz w łapki.

Ale prezydent Ganme potrząsł głową 
i z właściwą sobie surową miną na zimnem 
obliczu, w którem niepodobna było wyczy­
tać, co się właściwie mieści pod powłoką 
zawodowej powagi wyrzekł:

— Muszę panom oznajmić, że dziś rano 
sędzia śledczy po prostej indagacyi zdecy­
dował się za moją radą wypuścić na wol­
ność tego człowieka.

Podniosły się zewsząd głosy, maskujące 
żartobliwą przesadą obawę rzetelną:

—  Ależ! panie prezydencie!... więc pan 
chce, aby nas wszystkich wymordowano?
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sk u tk iem  dziw nego zaślep ien ia  n ie  p o ­
z n a li się obaj ci panow ie  n a  o jcow ­
skich  chęciach  s ta ro s tó w  i podnieśli 
w rzaw ę, k tó ra  „uniem ożliw ia  w za je ­
m ny  rniłośó i w spó lna  p racę" .

S zkoda w ielka, że p. n am ies tn ik  n ie  
ośw ietlił w  ta n  sam  sposób i innych  
„rzekom ych  n ad u ży ć" , ja k  ow ych  s ła ­
w ny ch  lis tów  K alin iew icza  z M ościsk, 
k tó ry  sp raw u je  urzącl do d n ia  dzisie j­
szego ! \

N ie  "b y ło  g w ałtów , n ie  było n a d ­
u żyć ! S łow a te  p o w in n a  sobie opozy­
cya  p rzeciw szlachecka dobrze  w razić  
w  pam ięć  w obec nadch o d zący ch  w y ­
borów . W niosek  W ó jc ik a  od rzuc iła  
w iększość sejm ow a. S ta ra  zasada , że 
s iła  i po tęg a  fa k ty c z n a  idzie  p rzed  
p isanem  praw em , n ie  zaw iod ła  i w  ty m  
w ypadku . O pozycya p o w in n a  to  z ro zu ­
m ieć i dbać  p rzedew szystk iem  o stw o­
rzen ie  s i l n e j  o r g a n i z a c y i .  S :łę  
s tańczykow ską o dep rzeć  będzie  m ożna 
ty lk o  siłą, l u d o w ą .  S tanow isko  w ięk­
szości sejm ow ej n ie  pozo staw ia  ża ­
d n y ch  z łu d zeń  co do sposobu, w ja k i 
będzie p rz ep ro w ad zo n ą  na jb liż sza  k a m ­
p a n ia  w yborcza , a  k to  w ie rzy  w  dobre 
chęci stańczyków , te n  chyba m usi 
spaść do poziom u ks. S to ja łow sk iego  
lub  ludzi p o dobnego  pom io tu

VII. Kongres
polskiej partyi socyaloo-demokra- 

iycznej Galicyi i Śląska.
(Ciąg dalszy).

N a popo łudn iow em  posied zen iu  w  
Jiiedzielę p rzew odniczy ł tow . S o h i f f -  
1 e r,

3. Podatek partyjny.
R e fe re n t tow . D a s z y ń s k i :  P o d a ­

te k  p a r ty jn y , ja k o  in s ty tu c y a  p a r ty j­
na , zo s ta ł ju ż  w szędzie w p ro w ad zo n y  
w  życie  i w szędzie  p rzy n ió s ł w sp a ­

n ia łe  re z u lta ty . N iem ieccy  tow arzysze  
w  A u s try i z rob ili z n im  znakom ite  
dośw iadczenia, p rzy n o si on  im  240 K  
tygodn iow o. P o d a tek  p a r ty jn y  urno 
żliw ia  w yk o n an ie  u ch w ał kongresów . 
O płacan ie  p o d a tk u  p a rty jn e g o  je s t  to 
d la  każdego  to w arzy sza  n a jp iękn ie jsze  
znam ię  p rzy n a leżn o śc i do p a r ty i. Z a ­
p row adzen ie  p o d a tk u  p a r ty jn e g o  je s t 
kon iecznem , J u ż  n a  p o p rzed n ich  k o n ­
g resach  po ruszano  tę  m yśl. O sta tn ia  
k o n fe re n c ja  p ow zię ła  p ro w izo ry czn ą  
uchw ałę  w  ty m  k ie ru n k u .

P o d a tk u  p a r ty jn e g o  n ie  m ożna po ­
w ierzać  p rzy p ad k o w i, trz e b a  go sk o n ­
cen trow ać. D la tego  w p ro w ad ził kom i­
te t  w y k o n aw czy  do p rzed ło żen ia  o p o ­
d a tk u  p a r ty jn y m  zasadę bezp o śre­
dniości, ja k  to  ju ż  daw nie j uczyn ili 
to w arzy sze  n iem ieccy  i czescy. D o­
św iadczenie  pouczyło , że pośredn ic tw o  
kom ite tów  m iejscow ych lu b  okręgo­
w ych  n ie  p ro w ad zi do żad n y ch  rezu l 
ta tó w . S zem atu  co do sposobu śc ią ­
g a n ia  p o d a tk u  p a r ty jn e g o  nie na leży  
stw arzać . K o m ite t w y k o n aw czy  co do 
tego  n ie  będzie  się up ie ra ł. K o m ite ty  
m iejscow e m ogą  n p . p łac ić  z g ó ry  z 
zapasów  kasow ych, a po tem  sobie śc ią­
gać. N ajlep ie j uży w ać  sy stem u  czeko­
w ego. A le jeże lib y  k o m ite ty  m iejscow e 
lu b  okręgow e b y ły  pośredn ikam i, to  z 
teg o  w y n ik ło b y  m nóstw o  zaw ikłań . 
D la  m iejscow ości, g dzie  n iem a dość 
ścisłej o rg an izacy i, m a ją  s łużyć  m ark i 
p a rty jn e .

T ow . N a c h e r  (Lw ów ) sprzeciw ia 
się zasadzie  bezpośredn iego  u iszczan ia  
p o d a tk u  p a rty jn e g o  komitetowi w yko­
naw czem u, dom aga  się jedno liteg o  
p o d a tk u  p a rty jn e g o , z k tó reg o  kom i­
te t  w ykonaw czy  o trzy m y w ałb y  1 ct. 
m iesięcznie  od g łow y. K o m ite ty  o k rę ­
g o w e” p o w in n y  śc iągać  p o d a tek  i od­
pow iadać  za  to , ab y  k o m ite t w y k o n aw ­
czy re g u la rn ie  o trzy m y w ał wego cen ta .

Po p rzem ów ien iach  tow . S ł o w i k a  
(W iedeń), d ra  M  a n  1 1 a (Przem yśl)j 
K u r o w s k i e g o  (K ra k ó w ), S a l a "  
m a n d r a  (L w ów ), T e o d o r c z u k a  
(K raków ), J a g e r a  (T arnopo l) i re fe­
re n ta , uchw alono  n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę 
o p o d a tk u  p a r ty jn y m :

„ K a ż d y  z o r g a n i z o w a n y  t o ­
w a r z y s z  p a r t y j n y m a o b o w i ą  
z e k  u i ś c i ć  b e z p o ś r e d n i o  z a ­
r z ą d o w i  p a r o y j n e m u  p o d a t e k  
w  w y s o k o ś c i  2 halerzy na miesiąc.

Z arządow i p a r ty jn e m u  poleca się 
p rzep row adzen ie  i w ykonan ie  te j u- 
chw ały . T e n  b ezp o śred n i p o d a tek  na  
rzecz Z a rząd u  n ie  znosi w cale  po­
d a tków  p a rty jn y c h , k tó ry m i obciążyli 
się tow arzy sze  n a  rzecz  o rg an izacy i 
m iejscow ych lub  okręgow ych.

Z a rząd  p a r ty jn y  m oże w  p o rozu ­
m ien iu  z kom ite tem  ok ręgow ym  lub  
m iejscow ym  u stan o w ić  sposób z b ie ra ­
n ia  w  d an y m  o k ręg u  lub  m iejscow ości 
p o d a tk u  p a r ty jn e g o  d la  Z a rząd u  p a r ­
ty jn eg o .

D la  tow arzyszów , n ie  m ogących  n a ­
leżeć do o rgan izacy i, u ła tw i k o m ite t 
w ykonaw czy  p łacen ie  p o d a tk u  p a r ty j ­
nego, za  pom ocą osobnych , ty lk o  p rzez 
k o m ite t w y konaw czy  w y d aw an y ch  
m arek  p ła tn ic z y c h ."

(Dokończenie nastąpi.)

Zjazd maturzystów.
(Dokończenie.)

P opo łudn iow e o b rad y  w iecu w  po­
n iedz ia łek  pod ję to  o godz. 2 obszer­
n y m  i g ru n to w n ie  op racow anym  r e ­
fe ra tem  akad. G- r o s  s m  a n a  : „ Co
n a m  d a j e  s z k o ł a  ś r e d n i a ? "  
M ów ca an a lizu je  re z u lta ty  szkoły  g a ­
licy jsk iej pod  w zględem  m oralnym , 
um ysłow ym  i  fizycznym . R e fe ra t 
czyn ił w rażen ie  n a d e r sy m p a ty czn ie  
w ygłoszonego p o em atu  o iście  d an te j-

Całą odpowiedzią Gaume’a był niezna­
czny giest ręki, który mógł wiele różnych 
rzeczy wyrażać. Najroztropniejszą rzeczą 
było niewątpliwie nie nadawać głośnym 
procesem zbytniej wagi słowom na wiatr 
rzuconym, które tem głębiej by się przy­
jęły , im większy by im nadano rozgłos.

Jollivet pogrążył się w milczeniu, gryząc 
w ąsy; nie chciał polemizować otwarcie z 
swoim przyszłym teściem. Ale podprefekt 
Chatelard, uśmiechający się tylko aż do tej 
chwili, rzekł teraz z uprzejmością człowie­
ka, który wszystko przejrzał:

—  Jakże ja  pana rozumiem, panie pre­
zydencie !... Postąpiłeś pan w sposób, który 
ja  nazywam doskonałą polityką... Nie, na­
strój mas nie jest u nas w Beauclair gor­
szy niżeli gdzieindziej. Nastrój jest wszę­
dzie jednakowy, trzeba się starać przysto­
sować do niego, najlepiej zaś jeszcze jest 
podtrzymywać aktualny stan rzeczy, jak 
tylko się da najdłużej, zdaje się bowiem 
najmniejszej nie ulegać wątpliwości, że sko­
ro się takowy raz zmieni —to tylko na gorsze.

Łukaszowi zdawało się, że wyczuwa 
drwiące żądło ironii w słowach tego eks- 
hulaki z paryskiego bruku, którego głuchy

strach prowincyonalnej burżoazyi serdecznie 
musiał bawić. Cała zresztą praktyczna po­
lityka Chatelarda mieściła się w jego zu­
pełnym indyferentyzmie, jakiekolwiek by 
tam ministerstwo było w górze u steru. 
Stara maszyna rządowa idzie sobie sama 
przez się, przez sam rozpęd nabyty, trzę 
sąe się i trzeszcząc, zanim w dniu narodzin 
nowego społeczeństwa wykolei się i w proch 
rozpadnie., „Na krawędzi rowu koziołek" — 
jak  z śmiechem mawiał do zaufanych. Szło 
to, bo było nakręcone, lecz za pierwszem 
silniejszem wstrząśnieniem wszystko runie. 
Nawet próżne wysiłki w eeln wzmocnienia 
starego gratn, próby nieśmiałych reform, 
uchwalanie nieużytecznych ustaw, gdy ró­
wnocześnie na stosowanie dawniejszych brak 
odwagi, straszliwe kryzysy ambicyj i osób, 
wybuchy partyjnych szałów, — wszystko 
to pogarszało jedynie, przyspieszało osta­
teczne konanie. Każdego poranku dany rząd 
dziwił się, że jeszcze nie upadł, myśląc, 
że go to nie minie nazajutrz. Otóż Chate­
lard, człowiek wcale nie głupi, urządził się 
w ten sposób, aby się ostać tak długo, jak  
długo ostoi się rząd. Umiarkowany repu­
blikanin, jakim być należało, reprezentował

rząd o tyle tylko, by nie stracić posady, 
robiąc jedynie to, eo było najkonieezniej 
sze, pragnąc przedewszystkiem żyć w po­
koju z ludnością swego okręgu. I  niech się 
tam wszystko wali, jego staraniem będzie 
nie znaleźć się pod gruzami.

— Widzicie państwo przecie — dodał — 
że ten nieszczęsny strejk, który nas wszy­
stkich tak  niepokoił, zakończył się jak naj­
pomyślniej.

Mer Gourier nie posiadał filozoficznej 
ironii podprefekta, więc chociaż byli z so­
bą zawsze w zgodzie, co znakomicie u ła­
twiało dobry zarząd miasta, zaoponował 
tym razem.

— Pozwól-no pan, kochany przyjacielu, 
zbytek ustępstw mógłby nas zadaleko za­
prowadzić... Znam ja  robotników, kocham 
ich, jestem starym republikaninem, starym 
demokratą przedwczorajszej doby. Jeżeli 
jednak nie odmawiam klasie pracującej p ra­
wa poprawienia swego losu, to z tego nie 
wynika wcale, ażebym kiedykolwiek miał 
się zgodzić na teorye przewrotowe, owe 
idee kollektywistyczne, które byłyby gro­
bem całej cywilizowanej społeczności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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skich  s to sunkach  dzisiejszego w j cho­
w ania m łodzieży.
, R e fe re n t s taw ia  w końcu  n a s tę p u ­
j e  rezo lucye :

1) W y ra ż a jąc  szczere i g łębok ie  
bananie  i w dzięczność ty m  n ie licznym  
profesorom , k tó ry m  dobro  m łodzieży  
było p ie rw szy m  obow iązkiem , p r o t e ­
s t u j e m y  ja k  n a jen e rg iczn ie j p rz e ­
r w  ty m  profesorom  szkół średnich , 
k tó rzy  w p a ja li w  nas loj&lizm. i  ser- 
W ilizm ; p r o t e s t u j e m y  przec iw  
p rzes ta rza łem u  system ow i n a u k i szkol­
nej, k tó ry  zm usza n as  do fałszu  i o b ­
łudy, p ro testu jem y  i w zyw am y op in ię  
publiczną, i  spo łeczeństw o  — n iech  
Usunie te  sto su n k i, k tó re  n am  krzyw dę 
n ajw iększy , a  spo łeczeństw u  hań b ę  
p rzynoszą,

2) P ro te s tu je m y  p rzec iw  całem u sy ­
stem ow i nau czan ia , k tó ry  prócz czczych 
fo rm uł i fo rm ułek  n ie  da je  n am  ża ­
dnej w iedzy  rea lne j — p ro tes tu jem y  
przeciw  tem u  system ow i, k tó ry  zab ija  
w n as  w szelką  indyw idualność , p ro ­
testu jem y  p rzeciw  te j bladze, k tó re j 
Pas uczy  szko ła  od la t  na jm łodszych , 
p rzeciw  tem u, że szko ła  w tłacza  nas 
w z a tęch ły  św ia t scho lastyk i ś red n io ­
w iecznej, p ro te s tu jem y  przeciw  tem u, 
że szkoła  n ie  da je  n am  poznać  te  
W ielkie c ie rp ien ia  i nędzę, ja k ie  ludem  
fiaszym  w strząsa ją , że g łuchym i i n ie ­
czu łym i n as  czyn i n a  w ielk ie  d rg an ia  
społecznego  od rodzen ia  ludzkości.

3) Z e w zg lędu  n a  to , że  szkoła n ie  
d a je  n am  n a jp ry m ity w n ie jszy ch  w a­
runków  n o rm aln eg o  rozw oju  fizycz­
nego , żąd am y  zasto sow an ia  w  naszych  
szkołach w szelkich  u rzą d z e ń , jak ie  
now oczesna h y g ien ia  m a n a  sw oje 
Usługi, a u sun ięc ia  w szystk iego , co 
dziś tem u  rozw ojow i p rzeszkadza.

Wad re fe ra tem  i rezo lucyam i ro z­
w inęła  się n iezw y k le  ożyw iona d y ­
skusya. A b it. D  r  o b n  e r  p o p ie ra  w y ­
w ód re fe re n ta  ca łym  szereg iem  n a ­
zw isk i fak tów , w spom ina o prof. 
K an n en b e rg u , k tó ry  w y k ład y  o histo- 
ry i kończy  a tak am i n a  posła  D aszy ń ­
skiego. A b it. R a p p a p o r t  p ię tn u je  
sposób tra k to w a n ia  w  szkołach  t. zw .
>, his to ry  i k ra ju  rodzinnego* i k ry ty ­
kuje  p o d ręczn ik  T arn o w sk ieg o  do hi- 
s to ry  i lite ra t. P o  n ieu d o ln y ch  i nieco 
po d e jrzan y ch  usiłow aniach  akad. B u l -  
Wy  ob ro n y  p rofesorów  i  spo łeczeń­
stw a, k tó rem u  re fe re n t „k rzyw dę w y- 
*aądzau (!), akad . P r u s z k o w s k i  
p rzy p o m in a  fa k t w y rzu cen ia  n a  b ru k  
prof. K . G órzyck iego  i S zezu ra ta . Je -  
sli spo łeczeństw o g a licy jsk ie  p rz y w y ­
kł'. do to le ro w an ia  i z a m y k an ia  oczu 
Ua te  nad u ży c ia , to  obow iązkiem  m ło­
dzieży p ię tn o w ać  zło, k tó re  w  ty m  
W ypadku n a jb liże j je j leży,

A b it. C e r k i e w i c z  (U krain iec) 
Uiówi o znaczen iu  sz tu k i d la  sp o łe­
czeństw a i m łodzieży. T rzeb a  m ieć 
serce d la  m łodych  ad ep tó w  sztuki, 
k tó rzy  osam otn ien i ta k  często m ar- 
Uieją w  zno jnej w alce życiow ej.

P o  p rzem ów ien iach  akad. K o s z u t ­
s k i e g o ,  k tó ry  zazn aczy ł, że m łodzież
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n ie  w ierzy  w  m iłość ze s tro n y  p ro fe ­
sorów , an i jej n ie  p rag n ie , lecz do­
m ag a  się od n ich  rozum nego  i uczci­
w ego sp e łn ian ia  obow iązków  — i d ra  
K u n i c k i e g o ,  z jazd  u ch w alił p ropo  ­
now ane rezo lucye, w y raz ił p rzez  akla- 
m acyę uzn an ie  akad . G r o a s m a n o w i  
za  sum ienne i g ru n to w n e  opracow anie 
re fe ra tu , k tó ry  w  całości p o stan o w io ­
no ogłosić w  „P ro m ien iu * .

D o osta tn ieg o  p u n k tu  o b ra d : „O 
z n a c z e n i u  s z k o l n i c t w a  l u d o ­
w e g o "  p rzem aw ia ł akad. S t o p a .  W  
w yczerpu jącym , n a  d an y ch  s ta ty s ty ­
cznych  i cy ta tach  z p rzep isów  i okól­
n ików  S a d y  szkolnej k ra jow ej o p a r­
ty m  re fe rac ie  w ym ow nie sch a rak te ry ­
zow ał m ów ca .fatalną gospodarkę  Bo- 
brzyńsskiego, k tó ry  system aty czn ie  zd ą ­
ża ł do cofnięcia n as  do epoki in d y j­
skich kast, w  sercach  m łodzieży  z a ­
szczep ia ł serw ilizm  w e w szystk ich  jego  
fo rm ach , u b ezw ład n ił nauczyciels tw o , 
w rzekom o je d y n ie  pow ołane  do sana- 
cy i ty c h  stosunków .

N ad  jeg o  sam ow olą n ie  było  k o n ­
tro li spo łeczeństw a. S em in a ry a  — to 
la b o ra to ry a  fonografów , k tó re  p o tem  
sp e łn ia ją  fun k ey e  nauczyeieliN O klaskl). 
P o  om ów ieniu p rzec iążen ia  sem ina­
rzy stó w  m nóstw em  n a jro zm aitszy ch  
p rzedm io tów  i  w ychow aw czej d z ia ła l­
ności księży  — staw ia  re fe re n t rezo ­
lucye :

„ Zważywszy, że kraj nasz w oświacie 
pozostał w tyle za społeczeństwami, przo­
du jącemi cywilizacji, czego wyrazem jest 
choćby wysoka cyfra 63°/0 analfabetów 
w Galicyi: zważywszy, że (wina tych o- 
płakanych stosunków spada w pierwszym 
rzędzie na autonomiczne władze szkolne, 
zwłaszcza na Radę szkolną krajową z jej 
byłem wiceprezesem Bobrzyńskim na czele; 
zważywszy, źe jedyny czynnik, jakiby zda­
wał się być powołanym do sanacyi tych 
stosunków, tj. nauczycielstwo. —  systemem 
szkolnym jest nbezwladnionyj zważywszy 
nakoniec, że stan ten tylko' wtedy bezna­
dziejnym nie pozostanie, jeśli z jednej stro­
ny cale społeczeństwo, zwłaszcza kształ­
cąca się młodzież prywatną inieyaty wą braki 
w wychowaniu narodowem wyrówna, z dru­
giej strony nauczycielstwo ludowe zawodo­
wą emancypacyjną organizację swoją przy­
spieszy; — młodzież na zjeździe abitury- 
entów dnia 1 lipca 1901 r. w Krakowie 
zebrana, uchwala: 1) W  poczuciu patryo- 
tycznego obowiązku pracy nad oświatą 
szerokich mas ludowych, uważa działal­
ność w tym kierunku za swą, ,  powinność 
i do niej się zobowiązuje, 2) ̂ wyraża głę-' 
bokie oburzenie z powodu nadużyć, jakich 
się dopuszczał były wiceprezes dr. Bo- 
brzyński systemem przez si? ustalonym^ 
solidaryzuje się z działalnością instytucyi 
„Szkoły ludowej“ i „Uniwersytetu ludo­
wego*, posionawiając ich cele z całych 
sił popierać; 8) wyraża walczącemu o swe 
prawa nauczycielstwu ludowemu wyrazy 
gorącej sympafcyi i szczerego uznania, ży­
cząc mu pc odzenia i zwycięstwa jego 
wielkiej spro. y * ..

Z jazd  p  /ją ł pow yższe rezo lucye 
jednogłośn i.- bez dyskusyi.
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P o  p rzy jęc iu  p rzez  ak lam aeyę re- 
zo lucy i akad . P r u s z k o w s k i e g o ,  
w y raża jące j so lidarność i  u zn an ie  s tu ­
den tom  rosy jsk im  za  ich  n ieu g ię tą  
w alkę z cara tem , zakończy ł o b rad y  
ab it. K i s i e l e w s k i  żegna jąc  ucze­
stn ików  w iecu  im ien iem  prezydyum , 
k o m ite tu  i całej postępow ej m łodzieży, 
zazn acza jąc  sy m p a ty ę  zjazdu  d la  abi- 
tu ry e n tó w  u k ra iń sk ich . I . O.

„Gazeta Robotnicza"
na Górnym Śląsku.

Od red ak cy i b ra tn ie g o  naszego  p i ­
sm a pod  zabo rem  p ru sk im , p rz e n ie ­
sionego w łaśn ie  n a  G ó rn y  Ś ląsk  do 
K a to w ic , o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c y  
l i s t :

K atow ice , 30 czerw ca.
N iejako  try u m fa to rz y  w jeżdżam y  do 

k ra ju  kom inów  i cza rn y ch  d y am en tó w 0 
P o  w ielu  tru d a c h  udało  się nareszc ie  
ulokow ać red ak cy ę  naszej „G aze ty  
R obo tn iczej*  na k ra ń c u  m iasta , choć 
u lica  „bedła*. P rz y ro d a  za to  jest- ł a ­
skaw szą  od w łaścicieli k am ien ic  — 
p ięk n a  d roga , bliskość la su  i pól m o­
że n am  po części w y n ag ro d z ić  odle­
głość. Z re sz tą  zap a l tow arzyszów , r a ­
dość, że n areszc ie  m arzen ia  ioh  u r z e ­
czy w istn iły  się i, co na jw ażn ie jsza , 
p rzy zw y czajen ie  do p ieszy ch  podróży  
p rzy czy n ią  się do tego , że n asz  lokal 
red ak cy jn y  będzie p rzez  ro b o tn ik ó w  
często odw iedzany . M usim y tu  u d z ie ­
lać  p o rad  p raw n y ch , p isać  skarg i, p o ­
d an ia  itd . N ieste ty , n ie  m am y w y­
kw alifikow anych  p ra w n ik ó w ; zabór 
p ru sk i n ie  m oże się poszczycić tak im  
in te ligan tem -sooyalistą . M usim y więc 
o g ran iczać  się do pew nego  m inim um , 
dostępnego  d la p rzec ię tn eg o  n iefachow ­
ca. P isan ie  sk a rg  je s t  tu  szczególnie 
w ażn ą  rzeczą. T o  też  d r  W in te r  w  
B y tom iu  ca łym i dn iam i sk a rg i pisze 
(a je s t  z zaw odu  filologiem ).

N ie życzym y  sobie w cale, ab y  do 
n as  te ż  ty lk o  po sk a rg i p rzychodzili —  
ja k o  członkow ie je d n e j o rg an izacy i 
m am y p rzec ie  m nóstw o  sp raw  p a r ty j­
n y ch . O żyw ienie ży c ia  p a r ty jn e g o  ju ż  
się da je  odczuć. C zy te ln ic tw o  zw iększa 
się, o fiarność ro śn ie , a p rz y  u rząd za­
n iu  lokalu  red ak cy jn eg o  tow arzy sze  
w y k azu ją  w p ro s t rodzic ie lską  p ieczo ­
łow itość. D ość pow iedzieć, że te n  lub  
ów  m ebel je s t  p o trzeb n y , a za raz  k ilku  
to w arzy szy  ofiaruje się dostarczyć, 
a lbo  zrobić . C oraz bard z ie j ożyw ione 
schadzki i d y sp u ty  dow odzą d o jrza ło ­
ści po lity czn e j n aszy ch  kó ł ro b o tn i­
czych.

Z ajśc ia  w rocław sk ie  i byd g o sk ie  
w yw ołały  silne  oburzen ie  w  n aszy ch  
stronach , T e raz  dopiero d ok ładn ie  m o­
żem y ocenić p rzy w iązan ie  tu te jszy ch  
g ru p  i kół do P P S .

G d y b y  n ie  w ielkie odległości, g d y b y  
n ie  ta  okoliczność, że je s te śm y  ro z ­
sy p an i n a  w iększej p rzes trzen i, dziś 
ju ż  Ś ląsk  m óg łby  s tan ąć  n a  rów n i z 
in n em i cen tram i p rzem ysłow em u D ziś 
jeszcze idziem y w  rozsypkę, ale n ie ­
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daleką, je s t  chw ila, k ied y  s tw orzym y  
p o tężn y  ru c h  m asow y.

„G aze ta  K obotn icza*  n a  Ś ląsku  n ie  
m ało  się do teg o  p rzy czy n i.

** *
B ra tn ie m u  p ism u  zasy łam y  serde­

czn e  g ra tu la c y e  z okazy  i p rzen iesien ia  
go  n a  z iem ię  p o lsk ą  i ży czy m y  ja k  
n a jpom yśln ie jszego  rozw oju .

Redakcya „Naprzodu".

Z  zaboru rosyjskiego®
W arszawa, 30 czerwca.

Miesiąc pod Moskalem. — Nr. 39 „Robotnika".— 
Szpicle. — Kryzys przemysłowy. — Reforma 
szkolna. — Prasa rosyjska radzi o szczęściu Li­
twy. — Różne projekty. — Aresztowania i wy­

roki. — Rozmaitości.
Unia 26 czerwca wyszedł dawno przez 

towarzyszy oczekiwany 39 numer „Robo­
tnika11. Na treść jego złożyły się artyku­
ły: Agitacya na wsi. Kryzys. 0  zaburze­
niach rosyjskich. Korespondencye z fabryk 
Warszawy, Łodzi, Białegostoku, Ozorkowa, 
Łowicza; Niemiec, Zawiercia. Artykuł o 
święcie majowem w W arszawie i Łodzi. 
Kronika. Ostrzeżenia i liczne, jak  zwykle, 
pokwitowania. Na szczególne zaznaczenie 
zasługuje artykuł wstępny: Agitacya na 
wsi, o ile sobie przypominamy pierwszy 
w tej kwestyi w „Robotniku14. Kwestya 
agitacyi wiejskiej bardzo u nas jeszcze 
szwankuje i dopiero w ostatnich czasach 
weszła w postaci obszerniejszych artyku­
łów Luśni i Grumplowieża na łamy „Przed­
świtu" i pod obrady Y Zjazdu PPS. w za­
borze rosyjskim.

Na uwagę również zasługuje ostrzeżenie 
przed podłemi machinacyami żandarmów, 
którzy starają się nakłonić uwięzionych ro­
botników do przyjęcia służby szpiclowskiej. 
Zaznaczając to, „Robotnik* poleca nagaby­
wanym w ten sposób towarzyszom, wyra­
żenie jak  najenergiczniejszego oburzenia 
podłym pachołkom despotyzmu, dyplomaty- 
znjącym zaś z żandarmami grozi niezwło- 
cznem wykluczeniem z partyi. Dodać na­
leży, że szpiclostwo jest u nas przeważnie 
niestety w rękach Polaków, nawet na cze­
le warszawskiego „Ochrannawo otdielenja* 
(Biuro tajnej policyi politycznej) stoją Po­
lacy ; Kowalewski, Dąbrowski i Januszkie­
wicz. Dąbrowski nawet cynicznie kłamie, 
że z powodu ciężkich czasów i kryzysu 
on może mieć na swe usługi każdego ro­
botnika za 40  do 50 rubli.

Co do kryzysu przemysłowego, jak i obe­
cnie przechodzi Królestwo, to warto zazna­
czyć, że według wydanych niedawno spra­
wozdań urzędowych łódzkie zakłady ba­
wełniane, za przeszły rok i to w czasie, kie­
dy na ulicach Łodzi nie było dnia bez wy­
padku głodowej śmierci wśród robotników, 
a tysiące ich wyrzucano z fabryk z powo­
du stra t niesłychanych, wykazały 4  milio­
ny czystego zysku.

P rasa obecnie zajęta jest prócz letniego 
karnawału, wyścigów itp. przedrukowywa­
niem z pism rosyjskich głosów w sprawie 
reformy szkolnej, jaką przeprowadzają prak- 
tyk-wojak, który nie był w stanie z po­
wodu marnych zdolności skończyć korpu­
su kadetów, Wannowskij, z byłym naczel­

nym zarządcą więzień rosyjskich, Mieszczą- 
ninowem.

Reforma ta, jak dotąd, zasadza się na 
łataninie krzyczących braków i dążeniu do 
wzmocnienia w szkolnictwie „nacjonalnawo 
ducha"; jak to będzie wyglądało w prak­
tyce, szczególniej u nas, zobaczymy. W  ka­
żdym razie, przyznać trzeba, źe earat nie 
pokpił sprawy z przytłumieniem zaburzeń 
marcowych; całą rewolueyę skierował na 
szkoły, oderwał od niej młodzież, no i te ­
raz mydli oczy środkami w rodzaju osta­
tniego manifestu zwalniającego z wojska 
oddanych tam tych ze studentów kijow­
skich, którzy mieli jakieś braki fizyczne, 
czyniące ich niezdolnymi do służby woj­
skowej. W  Warszawie zaburzenia te mia­
ły jeszcze jedno echo: mianowicie kurator 
w porozumieniu z gen. gubernatorem zwol­
nił aresztowanych 3 maja studentów od 
grożącej im kary (500 rubli lub 3 mie­
siące aresztu) „z uwagi na to, iż w cią­
gu całego roku akademickiego studenci u- 
niwersytetu warszawskiego, nie objawili|w 
niczem dążności ku pogwałceniu przepisów 
i porządku*. Z innych spraw poruszonych 
przez pisma rosyjskie a nas się tyczących, 
zasługuje na uwagę polemika gazet „Na­
woje W rem ia", „St. Pieterburskija Wie- 
domosti", „Mosk. Wiedomosti14, kłócących 
się o to, jakby to najlepiej i najskuteczniej 
zrusyfikować Litwę. „St. Piet. W ied." r a ­
dzi założyć w W ilnie uniwersytet, co zno­
wu wzbudza w innych wątpliwości, czy 
Moskale są na to dosyć mądrzy, ażeby 
nie dać się zbić z tropu Litwinom (Polacy 
i żydzi mają być bardzo ostrożnie przyj­
mowani). „Now. Wremia* znowu radzi w 
Wilnie założyć metropolię starowierców za­
miast istniejącej w Białej Krynicy na Bu­
kowinie, spodziewając się, iż za pomocą 
ściągnięcia ua Litwę tłumów ciemnych „ros- 
kolników*, zdoła zaszczepić rosyjską kul­
turę. „Mosk. W ied.4' znowu decydują kró­
tko i węzłowato: wszystkie nazwy zmie­
nić na czysto rosyjskie, zaostrzyć kary za 
używanie języka polskiego (Na Litwie w 
miejscach publicznych nie wolno mówić po 
polsku) według możności „wytiesniat’" ży­
wioł polski i w ten niezawodny sposób z 
„iskoni ruskoj Litwy44 zdjąć znieprawia- 
jący ją  „kontusz polski44 i ubrać ją  w 
„czestnyj russkij kaftan", jak  poetycznie 
się wyraża „iskoni russkij czełowiek44 p. 
Gringmut, redaktor najbardziej prawosła­
wnego i rossyjkiego organu.

Tymczasem nie od rzeczy będzie wspo­
mnieć, jakie to usiłowania czyni Rosya do 
podniesienia oświaty na Litwie. Otóż wy­
pada tam według danych urzędowych jedna 
szkółka wiąjska na 5.000 mieszkańców, 
a w guberni kowieńskiej nawet na 7.400. 
W  liczbie zaś łych szkół 8 0 %  znajduje 
się pod zarządem Synodu prawosławnego, 
reszta zaś pod zarządem ministeryum Oświa­
ty. W  guberni np. wileńskiej na 200 szkó­
łek ministeryalnyeh z 20 tys. dzieci, znaj­
duje się 729 szkół synodalnych. Z pośród 
dzieci w wieku szkolnym przeciętnie ledwie 
1 0 %  może chodzić do szkoły. W  guberni 
kowieńskiej liczba ta  spada nawet do 6 6 % . 
Niepoślednie też miejsce pomiędzy temi re­
ceptami na zrusyfikowanie, czyli jak  się 
wyraża prasa urzędowa, „odpolaczenie"

Litwy i Rusi, zajmuje projekt wprowadzę- 
nia tam ziemstw. W  ziemstwaeb, tych or­
ganach bardzo szerokiego samorządu, nś 
Litwie i Rusi, żywioł miejscowy ma by& 
ograniczony do jak  najskromniejszych g ra­
nic i dość powiedzieć, że uchodzący za 
przyjaciela Polaków generał gubernator 
kijowski Dragomirow, ogłoszony jest przez 
innych publicystów za zaprzedańca polskie­
go, gdyż uważa za konieczne tylko nie- 
przyjmowanie Polaków na wszelkie urzędy 
ziemskie, aż do najniższych włącznie.

W Warszawie wszystko po starem u: 
początek czerwca zaznaczył się łicznemi 
aresztowaniami; wśród inteligencyi w ar­
szawskiej wzięci zestali: profesor polite­
chniki Niewiadomski, adwokat Strzembosz, 
studenci: Czarkowski, Nowacki, Forella, 
Sochaczewski i Zieliński, urzędnicy: Wy- 
rożębski, Mickiewicz, pani Zielińska i wiele 
innych osób. Przy kilku z aresztowanych 
zabrano dużą ilość nielegalszczyzuy patryo- 
tycznej. W tych czasach oczekujemy wy­
roków na osoby aresztowane w grudniu 
1899 roku.

Z nowin warszawskich nie wiele jest do 
doniesienia: Czertkow zwiedza przeróżne 
klnby arystokratyczne, objada się, choruje, 
robi przegląd wojsk itd. Niedawno miał 
komiczny wypadek z dyrektorem teatrów 
rządowych Iwanowem, który mając doń 
złość, wyprosił go z nieprawnie zajętej 
loży cesarskiej. Na jesień, za przykładem 
króla Stanisława Augusta, nasz satrapa 
ma zamiar wydawać w zamka „Obiady 
czwartkowe". Zabawy ludowe nie mogą 
ściągnąć większej ilości osób. Barżuazya 
i arystokraeya powoli opuszcza Warszawę, 
spiesząc na wody i letnie mieszkania, zre­
sztą nie, wszystko tak  jak  było, tylko się 
od starości trochę pochyliło. Er-ak.

Przegląd polityczny.
=  Strejk robotników rolnych a par­

lament w łoski. W  odpow iedzi u a  in te r ­
p e lacyę  tow . B i s s o l a t i e g o i  innych  
posłów  socy a lis ty czn y eh  w  spraw ie 
k rw aw y ch  zajść  w  m iejscow ości B erra , 
o dpow iedzia ł w  Izb ie  posłów  m in iste r 
G i o l i t t i ,  zazn acza jąc , że p rzy czy n ą  
stre jk ó w  w  p ro w in cy i F  e r ra ta  są  n i e ­
d o s t a t e c z n e  p ł a c e  robo tn ików  
ro ln y ch . W iększość w ielk ich  w łaśc i­
cieli g rn n tó w  doszła  zapo inoeą  ustępstw  
do p o ro zu m ien ia  ze s tra jk u jący m i '!> 
w y ją tk iem  jed n eg o  to w arzy s tw a , k tóre 
sp row adziło  zam iejscow ych  ro b o tn i­
ków  i m im o u s iln y ch  s ta ra ń  rz ą d u  u- 
p ie ra ło  się p rz y  sw em  stanow isku ' 
W obec teg o  w ładza  m usia ła  się stara^ 
o u trz y m a n ie  p o rząd k u , a oficer, k tóry  
n a  czele sw ej k o m p an ii w ojska  zam ­
k n ą ł m ost, p ro w ad zący  do zabudo  wah 
ow ego to w arzy stw a , zm uszonym  byi 
po  bezsku tecznem  w zy w an iu  s tre  (ku­
ją c y c h  do rozejścia  się, użyć  broń* 
p a lne j, p rzy czem  d w ó c h  l u d z i  pa '  
d ł o  n a  m i e j s c u ,  j e d e n  z m a r ^  
z a r a z  p o t e m ,  a d w u d z i e s t a  
j e s t  c i ę ż k o  r a n n y c h .  F a k t  tei* 
je s t  bo lesnym , a le  w  obron ie  w łasno­
ści i sw obdy  p ra c j  (?) odpow iadał o 
p rzep iso m  ustaw y.
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Na to zauważył tow. B i s s o ł a t i ,  
*e oficer, który dał rozkaz strzelania, 
był p i j  a n y  m. Na to podniósł się mi­
nister wojny i dyskusya przybrała tak 
°stry charakter, że przewodniczący 
Zamknął posiedzenie. Po ponownem  
°twarciu posiedzenia minister wojny 
tłumaczył się, że stanął tylko w obro­
nie oficera, który był posłuszny roz­
kazom. Tow. Bissołati zauważył, że 
powtórzył jedynie te wiadomości, które 
już przedtem przyniosły dzienniki, a 
które zdolne są zaniepokoió szerokie 
Warstwy ludu, jeźli rząd nie zdoła się 
Wytłumaczyć.

=  Z parlamentu francuskiego. Na
posiedzeniu francuskiej Izby posłów  
dnia 1 b. m. toczyła się w dalszym  
ciągu dyskusya nad ustawą o u b e z ­
p i e c z e n i u  n a  s t a r o ś ć  ro b o  t ni -  
k ó w. Obradowano nad § 1, który też 
u c h w a l o n o .  Paragraf ten rozciąga 
ubezpieczenie na wszystkich pracow­
ników, pobierających stałą pensyę. 
Odrzucono poprawkę, proponującą, aby 
Ubezpieczenie obejmowało także obco­
krajowców.

Następnie obradowała Izba posłów  
nad dodatkowym kredytem 80 milio­
nów fr. na pokrycie kosztów ekspe- 
dycyi do Chin.

Minister spraw zagranicznych D e l-  
e a s s ó  wyraża przy tej sposobności 
korpusowi ekspedycyjnemu uznanie. 
Ponieważ Chiny przyjęły warunki po­
kojowe, korpus odwołano i pozosta­
wiono tam tylko oddział dla strzeżenia 
poselstwa.

Minister marynarki broni korpus 
ekspedycyjny przed zarzutami okru- 
cieńswa, podniesionymi przez posłów  
socyalistycznych.

Poseł tow. S e i n b a t  żąda wdroże­
nia ś l e d z t w a  przeciw ekspedycji 
z powodu s p e ł n i o n y c h  o k r u ­
c i e ń s t w ,  ilustrując swe wywody 
faktami.

Poseł tow. V i v  i a n i domaga się 
zniżenia kredytu o 1.000 franków, aby 
okazać, że Francya nie będzie nadal 
strzedz misyonarzy.

Prezydent gabinetu W a 1 d e e k - 
R o u s s e a u  oświadcza się przeciw obu 
wnioskom, które następnie odrzucono 
424 głosami przeciw 109 i 428 prze­
ciw 107, poczem przyjęto kredyt do­
datkowy 80-milionowy 474 głosami 
przeciw 71.

Na posiedzeniu popołudniowem Izby 
postawił poseł socjalistyczny A 11 e- 
m a n e  wniosek, żądający natych­
miastowego zniesienia wszelkich kon- 
gregacyi i konfiskaty ich majątków. 
Dla wniosku tego domagał się na­
głości.

Wniosek ten jednak został odrzu­
cony.

Przegląd społeczny.
Wielkie zgromadzenie handlowców

obradowało w  ubiegłą sobotę we Lwo­
wie. Po zagajeniu zgromadzenia, w 
którem uczestniczyło około 2.000 ludzi, 
wybrano przewodniczącym tow. Bfl-
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s e n a ,  który udzielił głosu tow. K u ­
r o w s k i e m u  z Krakowa. Mówca za­
znaczył, że handlowiec jest tak samo 
proletaryuszem, jak każdy inny ro­
botnik, mimo. iż w siebie wmawia, że 
ładnie skrojony surdut i ładna kra­
watka go wywyższają. Omawiając n ie­
dolę handlowców, która często gorszą 
jest niż dola robotnika warsztatowego 
lub fabrycznego, wezwał zebranych 
do stworzenia jednej wielkiej zawo­
dowej organizacyi.

Podczas przemówienia tow. Kurow­
skiego zjawił się ria sali poseł tow. 
D a s z y ń s k i ,  powitany burzą okla­
sków. Zabrał też natychmiast głos i 
w drastycznych słowach skreślił ka- 
stowośó i ciasnotę stanu handlowców. 
W sarkastycznie zabarwionej części, 
przerywanej ciągłymi oklaskami, dał 
obraz dzisiejszych stosunków handlo­
wych w Galicyi, omówił obszerniej 
projekt ubezpieczenia na starość urzę­
dników prywatnych i wezwał han­
dlowców, by rozwinęli energiczną, 
cały kraj obejmującą agitacyę, by 
ubezpieczenie to odniosło się także i 
do handlowców.

Przemówił jeszcze w jędrnych sło­
wach tow. B a s e n ,  poczem. zgroma­
dzenie przyjęło rezolucyę — ażeby 
frakcya socyalno-demokratyczna w Ra­
dzie państwa starała się o zmianę 
przedłożenia rządowego, co do ubez­
pieczenia na starość, w tym kierunku, 
by wszyscy, pracujący w handlu, pod­
padali pod tę ustawę, bez względu na 
to, czy pobierają płacę tygodniową, 
czy miesięczną.

KKOHIKA.
K a S e n d a r sy k  h i s t o r f c z n y .  3 lipca. 

1655. Wkroczenie Szwedów do Polski. — 1778. 
Początek wojny bawarskiej o następstwo. —■ 
1866. Bitwa pod Kóniggratz.

Dziś teatr zamknięty.

Towarzystwo Szkoły ludowej. W  dru­
gim dniu obrad (w niedzielę) uchwaliło 
walne zgromadzenie następującą rezolucyę :

„W alne zgromadzenie Szkoły ludowej 
stwierdza, że władze szkolne zajmują wo­
bec Tow. Szkoły ludowej stanowisko nie­
życzliwe i hamująee działalność Towarzy­
stwa i poleca zarządowi, aby przedstawił 
tę sprawę namiestnikowi, jako prezydento­
wi Rady szkolnej krajowej. Gdyby zaś od­
powiedź p. namiestnika nie wypadła zado- 
walniająeo, postara się zarząd główny, by 
drogą wniesienia interpelacyi w Sejmie zmu­
szono reprezentanta Rady szkolnej do ja ­
snego przedstawienia motywów tego nieży­
czliwego stanowiska władz".

Uchwalono dalej referowane przez posła 
Rottera wnioski: Koła pań w Przemyślu 
o założenie szkoły polskiej w Rokszycach 
pod Przemyślem i Koła kołomyjskiego o 
założenie takiej szkoły w Cieniawie, gdzie 
dzieci polskie zmuszone są chodzić do szkół 
ruskich i narażone są na zrutenizowanie.

Następnie uznano potrzebę założenia ta­
kich szkół w Morawskiej Ostrawie dla dzieci 
robotników polskich, którzy stanowią trze­
cią część ogółu ludności morawsko-ostraw-
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skiej, oraz czytelń w Witkowieach i Pol­
skiej Ostrawie. Wnioski te imieniem Koła 
ostrawskiego referował del. Naake-Nakęski, 
a popierali dwaj inni delegaci ze Śląska 
Kottas i dr Seidl.

W  końcu uchwaliło zgromadzenie wnie­
sione przez Annę Aleksandro wiezównę wnio­
ski III. Koła w Krakowie o wydanie 
wzorowego katalogu bezpłatnych wypoży­
czalni i kwestyonaryusza, celem poznania 
umysłowości wypożyczających, oraz o przyj­
ście z pomocą temu Kołu w założeniu VII. 
czytelni i wypożyczalni na Kazimierzu; 
lwowskiego Koła pań zaś o sporządzenie 
spisów książek istniejących i pożądanych 
w czytelniach wiejskich. Wnioski te uzu­
pełniono jeszcze poprawkami pp. Wojny o 
wyszczególnienie w katalogach kompletów 
książek, o ile takie będą w czytelniach i 
Jonasa o przedstawienie zgromadzeniom 
walnym książek, przez zarząd główny od­
rzuconych.

Popołudniu uchwalono wydać broszurę o 
ideale nauczyciela ludowego.

Z dyskusyi nad sprawozdaniem wyni­
kło, że z 67 istniejących Kół towarzy­
stw a, tylko 31 przysłało sprawozdanie, a 
i z tych tylko kilkanaście może się po­
szczycić jaką taką działalnością.

Okazało się dalej, że szkoła w Białej 
ma ogromne deficyty, a tego roku deficyt 
doszedł do 10.000 K. Wobec tego uchwa­
lono zażądać od sejmu przyjęcie tej szko­
ły na etat krajowy.

Do zarządu głównego w miejsce 11 u» 
stępujących członków w eszli: Bartoszewicz, 
Bogdanik, Bolewski, Klemensiewicz, Koy, 
Marchlewski, Naake-Nakęski, Parczyński, 
Skirliński, Turski i Załuska. Do rady nad­
zorczej: Bujwid, Daszyńska-Golińska, Ger- 
tler, Jawornicki i Malkiewicz, a do sądu 
rozjemczego: dr. Doboszyński, Konopiński, 
Korczyński, Mroczkowska i Rotter.

Pogrzeb dra Weigla odbył się wczoraj 
wśród bardzo licznego udziału krewnych, 
przyjaciół i publiczności. Po nabożeństwie 
w kościele Maryackim wyniesiono trumnę 
ze zwłokami z kościoła i złożono na sześ- 
ciokonnym karawanie, poezem cały nie­
przejrzany orszak żałobny ruszył w stronę 
cmentarza wśród odgłosu salw moździerzo­
wych. Na cmentarzu przemówili: prezy­
dent Friedlein, poseł Rotter, dr. Lisowski 
i Sehlichting.

Cywilne procesy „Unio catholica".
Jak  wiadomo z procesu T h u m e n a ,  o- 
świadezyli poszkodowani agenci galicyjskiej 
reprezentaeyi „Unio catholica", że zwrotu 
złożonych kancyj domagają się od central­
nej dyrekcyi w Wiedniu. Poszkodowani wy­
toczyli centralnej dyrekcyi procesy cywilne, 
a pierwsza rozprawa odbyła się w ponie­
działek w lwowskim krajowym sądzie dla 
spraw cywilnych, przed trybunałem, które­
mu przewodniczył sędzia iTAbaneourt. Jako 
powód wystąpił ajent Pollak ze Stanisła­
wowa. Pollak domagał się zwrotu kaucyi 
w kwocie 3720 koron, na mocy kontraktu, 
zawartego między nim a centralną dyre- 
keyą „Unii catholica Ponieważ wyrok 
zasądzający Thumena z powodu wniesio­
nego zażalenia nieważności nie jest jeszczs 
prawomocnym, została rozprawa odroczoną
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aż do rozstrzygnięcia najwyższego trybu­
nału.

Charakterystycznem jest, że dyrekcyę 
„Unio catholica" zastępował adwokat wy­
znania mojżeszowego.

Baczność przed gadzinowcem! „Wiek 
XX" przybrał od pewnego czasu ton i ma­
niery skończonego gadzinowea i zapatruje 
się na sprawy robotnicze przez szkła kle- 
rykalnego brukowca. Zmiana tonu stoi w 
związku ze zmianą redakcyi. „W iek XX" 
ma się stać organem... narodowych demo­
kratów w gaście p. Popławskiego. Pierw ­
szym objawem nowego kierunku było prze­
drukowanie z „Głosu naroduu głupiej i ni­
kczemnej notatki o jakimś Szapirze, k tó­
rego zrobiono na poczekaniu koresponden­
tem „Arbeiter-Zeitungu,

Robotników lwowskich, wśród których 
„Wiek X X “ werbuje abonentów, ostrzega­
my przed nowym gadzinowcem!

Ze Schodnicy donoszą nam, że d. 23 
czerwca odbyła się tam dla dziatwy szko­
ły polskiej majówka, urządzona dzięki o- 
fiarnośei tutejszych robotników, urzędników 
i przedsiębiorców. Zarząd szkoły, pod kie­
rownictwem p. St. Słoniny, wywiązał się 
ze swego zadania ku ogólnemu zadowole­
niu. Ze składek zebrano razem 323 kor. 
76 h. W ydatki na muzykę, odezwy, wik­
tuały, przybory do zabawy i t. d. razem 
312 koron 10 h. Pozostałość w kwocie 
11 koron 66 h. złożono do funduszu na 
nagrody przy egzaminie, który się odbył 
dnia 27 i 28 czerwca. Oprócz datków pie­
niężnych składano i datki w naturze. Tak 
np. p. Howarth urządził dla dziatwy ko­
lej napowietrzną. Zarząd szkoły składa 
wszystkim, którzy się przyczynili do urzą­
dzenia majówki, a zwłaszcza robotnikom, 
którzy z całą gotowością pomagali bezin­
teresownie w wykonywaniu robót technicz­
nych, podziękowanie.

Dola praktykantów podatkowych. J a ­
ko dalszą ilustraeyę do samobójstwa pra­
ktykanta podatkowego popełnionego z nędzy, 
otrzymujemy ze strony kompetentnej na­
stępujące, po prostu rozpaczliwe dane.

Na etacie praktykantów znajduje się aż 
700 osób, z tych tylko połowa pobiera 
mizerne adjuta o rocznych 300 złr.

Ekscelencya Korytowski miannje obecnie 
zaledwie 40 praktykantów rocznie adjun- 
ktami podatkowymi, przez co praktykant 
musi, jeżeli tak dalej pójdzie, czekać aż 
p i ę ć  l a t n a a d j u t u m ,  a p o t e m  d r u ­
g i e  p i ę ć  l a t ,  aż zostanie adjunktem w 
ostatniej randze urzędników państwowych.

Co więcej. Przed dwoma laty znalazło 
się w urzędowym dzienniku szumne ogło­
szenie, zachęcające do wstępowania do u- 
rzędu podatkowego. W skutek tego wstą­
piło wiełn ludzi starszych z innych zawo­
dów, z wojska, a nawet nadstrażników 
skarbowych po długoletniej służbie pań­
stwowej i ty m  l u d z i o m  n i e  d a n o  
n a w e t  a d j u t u m ,  k a ż ą c  p a r ę l a t  
p r a c o w a ć  d a r m o !

Dzięki tej metodzie są między bezpła­
tnymi praktykantami ludzie, służący pań­
stwu bez przerwy la t dziesięć i dłużej.
|i | Jeżeli też zważymy, w jaki sposób p. 
Korytowski naciska śrubę podatkową, nie 
możemy stłumić słusznego oburzenia, iż

w taki sposób wynagradza nędzarzy, k tó­
rzy jego reformy w życie wprowadzać 
muszą.

Oświetlenie elektryczne w  Warszawie.
Koncesya, udzielona „Towarzystwu akcyj­
nemu Schuckert i Sp. w Petersburgu i No- 
rymberdze“ na oświetlenie Warszawy elek­
trycznością, uzyskała w końcu ubiegłego 
tygodnia zatwierdzenie władz, o czem za­
wiadomiono z Petersbu.iga w drodze tele­
graficznej prezydenta m. Warszawy.

Kanonik krzywoprzysiężcą. Prokura- 
torya ołomunieeka wdrożyła dochodzenie 
karne przeciwko tamtejszemu kanonikowi 
hr. Potulickiemu o zbrodnię oszustwa z § 
197, popełnioną przez krzywoprzysięstwo. 
Ów hrabia-kanonik znajdował się już przed 
kilku laty w śledztwie pod zarzutem lek­
komyślnej krydy, dochodzenie jednak zo­
stało umorzone wskutek łaski cesarskiej. 
Utytułowany duszpasterz kroczy, jak  w i­
dać, przysłowiowym szlakiem — od rze­
myka do konika.

Zwłoki Tycho de Braha’go. Z powo­
du przypadającej w październiku r. b. 
trzechsetnej rocznicy śmierci znakomitego 
astronoma duńskiego Tycho de Brahe’go, 
rada miejska Pragi zarządziła odnowienie 
jego grobowca w kościele Tyńskim. Po 
usunięciu płyty kamiennej nagrobka, na 
której wyobrażony jest uczony w całej po­
staci, robotnicy znaleźli w nawpół zapa­
dłem sklepieniu dwie trumny. Wezwano 
specyalną komisyę dla stwierdzenia, czy 
w której w nich nie znajdują się zwłoki 
uczonego. Rozpoznanie udało się bardzo 
łatwo, ponieważ strój Brahego był dobrze 
zachowany oraz ponieważ znaleziono u- 
szkodzenie kości nosowych, któremu uległ 
Tycho de Brahe w pojedynku. Pobyt słyn­
nego cudzoziemca w Czechach spowodowa­
ny został prześladowaniami, jakie spadły 
na niego w Danii. W  pracach naukowych 
w jego obserwatoryum w Pradze pomagał 
mu astronom K e p l e r .

Zwycięstwo socyalistów przy wybo­
rach W Zurychu. Przy wyborach do tu­
tejszej rady municypalnej partye burźua- 
zyjne straciły 7 mandatów na rzecz socya­
listów. Nowa rada będzie zatem posiadała 
w swym składzie 94 radców bmżuazyjnyeh 
i 31 socjalistycznych.

M iły w ładca. Brukselska gazeta „P a­
triotę “ podaje następujący fakt. Charakte­
ryzujący chorobliwą obawę przed zama­
chami i okrucieństwo sułtana. „Pewnego 
dnia —  pisze ów dziennik —  sułtan, o- 
puszczając na chwilę swój gabinet, za­
pomniał zabrać ze stołu jeden z tych mi­
niaturowych rewolwerów kieszonkowych, 
z którymi się nigdy nie rozstaje. Powró­
ciwszy niedługo, zastał dwunastoletnią 
dziewczynkę z haremu, która przypadkowo 
dostała się do tego pokoju, obracającą w 
w rękach drobną a ozdobną broń i biorą 
cą ją  zapewne w swej naiwności za jakieś 
kosztowne świecidełko. W  podejrzliwym 
jednak umyśle sułtana zrodziło natychmiast 
przypuszczenia jakiegoś zamachu. Spo­
strzegłszy przerażoną twarz władcy, dziew­
czynka rozpłakała się. Wzruszenie to wy­
dało się despocie dowodem zbrodniczego 
zamiaru. Kazał ją  w tej chwili schwytać 
i badać —  t. j. torturować w sposób jak

najohydniejszy. Lecz nie można było wy­
ciągnąć z ofiary nic próez rozdzierających 
krzyków i łkań, chociaż wbijano jej 
paznogcie żelazne ostrza, rozpalone do 
czerwoności. Takimi środkami badanie U' 
staliło wreszcie, że torturowana dziewczyn­
ka nie miała żadnych tajemnic do zdra­
dzenia".

Cenzura moskiewska a krakowska.
Poniedziałkowy numer „Naprzodu" został 
s k o n f i s k o w a n y z a  d o s ł o w n y  prze­
druk a r t y k u ł u  o w ł o ś c i a c h  r e n t o ­
w y c h  z w a r s z a  w s k i e g o  „Głosu". To, 
co przeszło swobodnie cenzurę moskiewską 
w Warszawie, —  dla c. k. prokuratora 
austryackiego w Krakowie jeszcze jest „nie- 
błagonadiożne". W  Austryi mamy „kon- 
stytucyę" i „wolność prasy".,.

Statut miasta Krakowa. Wydział k ra ­
jowy postanowił praedstawić sejmowi w bie­
żącej sesyi przedłożenie z projektem sta ­
tutu dla m. Krakowa.

Wydział krajowy godzi się na wszystkie 
poprawki, uchwalone przez radę miejską 
krakowską, z wyjątkiem poprawki do § 38, 
traktującego o odnowieniu wyboru, która 
to poprawka odpada wskutek opuszczenia 
drugiego i trzeciego ustępu tegoż paragra­
fu, przy drugiem czytaniu dokonanem dnia 
21 grudnia 1901 roku.

Dalej przychylił się wydział krajowy do 
drugiej alternatywy, proponowanej przez 
radę miejską, a mianowicie, że rada miej­
ska składać się ma z 72 radców, po 24 
radców n a  k a ż d e  z t r z e c h  kó ł .

Panama galicyjska. Synowie księcia 
Adama Sapiehy, Władysław i Paweł, ogła­
szają w dziennikach krajowych imieniem 
ojca, że ogłoszony przed kilku dniami ko­
munikat galicyjskiego banku dla handlu i 
przemysłu nie był właściwy, o ile służyć 
miał jako replika na zarzuty co do likwi- 
dacyi banku kredytowego, a zbyteczny, o 
ile miał na celu bronić czei kierowników 
banku gal. dla handlu i przemysłu. „Oj­
ciec nasz — piszą bracia ks. Sapiehowie — 
gotów je s t uznać, że nie chciał w wątpli­
wość podawać czci kierowników banku, 
lecz tylko krytykował sposób likwidacyi".

Wielki pożar. Z Sokala donoszą: Dnia 
29 z. m. o godz. 3 popołudniu powstał z 
nieznanej przyczyny pożar w domu Arona 
PJauza i w przeciągu paru godzin zni­
szczył około 200 domów. Dopiero około 
godz. 11 w nocy płomienie przygasły i 
tylko dymy unosiły się nad pogorzeliskiem. 
Około 3000 ludzi pozostało bez dachu i 
ehieba, Pożar pozbawił mienia i dobytku 
około 600 rodzin. Szkody przenoszą kwo­
tę pół miliona koron. Place i ulice są za 
walone meblami i sprzętami. Tabory po­
gorzelców koczują pod gołem niebem. Zgli­
szcza jeszcze tleją. W ielka synagoga ró­
wnież spłonęła.

Sejm galicyjski.
(Telefonem ).

Lwów, 2 lipca. (K oniec w czo ra jsze ­
go  posiedzenia). W  dalszym  c iągu , 
w czorajszego  po siedzenia n as tąp iło  
p ie rw sze  czyhanie w niosku  p. S r e -  
d n i a w s k i e g o  o u zn an ie  budow y
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kolei P o d g ó rzeM y ślen ice -L u b ień  za  
*&głą.

Po umotywowaniu swego wniosku 
^ńosi p. Ś r e d n i a w s k i  uchwalenie 
rezolucyi:

1. B udow ę kolei Podgórze-M yśleni- 
°e'L u b ie ń  u zn a je  sejm  za  n a g lą c ą  i 
d latego w staw ia  j ą  za raz  n a  2 uiiej-

m ającego  się uchw alić  p ro g ra m u  
kolejowego.

2. U p o w ażn ia  się W yd zia ł k ra jow y  
do ob jęcia  n a  rzecz  k ra ju  ak cy j z a ­
ja d o w y c h  n a  1,000.000 K .

W niosek  p rzek azan o  kom isyi ko le­
jow ej.

N astąp iło  z kolei p ie rw sze  czy tan ie  
Wniosku re k to ra  K ru czk iew icza  w  
Przedm iocie odpow iedniego pom ie­
szczenia k lin ik  w y d z ia łu  lekarsk iego  
U niw ersy tetu  w e L w ow ie.

N astąp iło  z kolei p ierw sze  czy tan ie  
Wniosku p . R o m a  n o w i e  z a o w e ­
zw anie rz ą d u  do p rzed łożen ia  sejm o­
wi p ro je k tu  u s taw y  o d y scy p lin a rn em  
postępow aniu  z  n auczycielam i szkół 
ludow ych.

N astęp n ie  p rzeszed ł sejm  do p ie rw ­
szego c z y ta n ia  w niosku  pp . M a ł a ­
c h o w s k i e g o ,  R o t t e r a  i B e r n a -  
d z i k o w s k i e g o  o u r e g u l o w a ­
n i e  p ł a c  n  a u c z y  c i e l i  s z k ó ł  l u ­
d o w y c h .  (W niosek  te n  podaliśm y w 
sobotn im  te leg ram ie . Przyp. Red.).

M otyw ując swój w niosek , w skazuje  
W nioskodawca n a  to , że 2000 gm in  w  
k ra ju  naszym  jeszcze  w cale  szkół n i e  
p o s i a d a ,  a 841 szkół w iejskich , ju ż  
^o rgan izow anych , b y ł o  z a m k n i ę ­
t y c h  z b r a k u  s i ł  n a u c z y c i e l ­
s k i c h .  J a k  to  w p ły w a  n a  s tan  ośw ia­
ty , w y k aza ł o s ta tn i spis ludności, po ­
dający  cy frę  4 ,660.000 ana lfabe tów , 
tj. p raw ie  64 p rc  B ra k  zaś sił n a u - 
°2ycielskich tłó m aczy  się b a rd zo  m a­
tami p łacam i. G d y b y  o 1 0 0 —200 K  
płace w szy stk im  nauczycielom  p o d ­
niesiono, to  ca ły  te n  w y d a tek  w y m a­
g a łb y  n ie sp e łn a  m iliona  ko r. roczn ie .

W n io sek  p rzek azan o  kom isy i szkol- 
hej.

Następnie uchwalił sejm wniosek w y­
działu krajowego w przedmiocie zezwolenia 
Sminie Milczą (pow. psnocki) na podział 
Pastwiska gminnego między członków gmi- 
ty Milczą.

Nastąpiło z porządku sprawozdanie ko- 
taisyi wodnej z przedłożenia rządowego w 
oprawie regulacyi rzek. Sprawozdawca p. 
Kozłowski.

Komisya wnosi projekt ustawy zgodnie 
4 przedłożeniem rządowem, nadto rezolueye 
^ sprawie regulacyi rzeki Prutu od Koło­
myi do granicy bukowińskiej, dalej regu- 
tacyi a) Prutu powyżej Kołom yi; b) Cze- 
tamosza; c) Ropy i Jasiołki (dopływ W i­
doki), tudzież w sprawie regulacyi górne- 

Dniestru powyżej Kornalowic, następnie 
l'6zolucyę polecającą wydziałowi krajowe- 
tb , aby z całą energią i jak najprędzej 
^'zedsięwziął kroki w celu umożliwienia 
'talszych robót około zabudowań potoków 
t'órskieb, tudzież kilka wezwań do rządu 
^ sprawie budowli wodnych.

W dyskusi ogólnej przedstawia marsza­

, M  A P B  Z O D łl

łek Izbie jako ekspertów radców budowni­
ctwa namiestnictwa pp. Moraezewskiego i 
Matulę, oraz nadinżyniera ministerstwa p. 
Biuma, którzy zajmują miejsca przy stole 
rządowym.

W  dyskusyi ogólnej przemawiał pierw­
szy S t o j a ł o w s k i ,  następnie pos. B e r -  
n a d z i k o w s k i  wyrażając ubolewanie, że 
tak ważna sprawa budzi tak mało zainte­
resowania i zapowiadając, że  wniesie w 
dyskusyi szczegółowej niektóre poprawki 
do proponowanej rezolucyi.

Następnie poseł R a p a p o r t  przemawiał 
ze stanowiska przemysłowego za drogami 
wodnemi, podnosząc ich znaczenie dla kraju.

Poseł M ę c i ń s k i  występuje ze stano­
wiska agraryusza przeciw drogom wodnym.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i oświadcza, 
iż co do korzyści wynikających z regula­
cyi rzek i budowy dróg wodnych, słyszało 
się dwie mowy —  jedną bardzo optymi­
styczną, drugą bardzo pesymistyczną; na­
miestnik zaś sądzi jednak, że prawda „1 e- 
ż y  w p o ś r o d k u "  (?!).

Następnie uchwalono zamknięcie dysku­
sji. Do głosu zapisani contra poseł S t o ­
j a ł o w s k i ,  pro pos. Dawid A b r a h a- 
m o w i e z  i Wojciech D z i e d u s z y c k i

Koniec posiedzenia o godz. 4  minut 40; 
następna dziś o godzinie 10 przedpołu­
dniem.

LWÓW, 2 lipca. Dzisiejsze posiedzenie 
sejmu rozpoczęto pierwszem czytaniem wnio-, 
sku br. Andrzeja Potockiego w sprawie 
ofieyalistów prywatnych. Wniosek odesłano 
do komisyi administracyjnej.

Wniosek Stojałowskiego, żądający unie­
ważnienia wyborów do bialskiej rady po­
wiatowej odesłano do komisyi prawniezej.

Następnie przystąpiono do dalszego cią­
gu dyskusyi ogólnej nad projektem o re- 
gnłacyi rzek. Ks. S t o j a ł o w s k i  w y ­
c h w a l a ł  K o ł o  p o l s k i e  za uzyskanie 
kanałów galicyjskich, ale wątpi w ich zna­
czenie dla kraju. Po mowach Abrahamo- 
wicza i Kozłowskiego przystąpiono do dy­
skusyi szczegółowej, którą załatwiono w 
błyskawiczny sposób, poezem uchwalono 
cały projekt rządowy.

Posiedzenie trwa dalej.___________

Telegraf 1 telefon.
Sprawy sejmowe.

Lwów, 2 lipca. Wczoraj obradowały: 
komisya budżetowa, która załatwiła osta­
tnią rubrykę budżetu krajowego, dalej ko­
misya wodna, komisya prawnicza, tudzież 
komisya szkolna. Dziś obradować będą ko- 
m isye: bankowa, drogowa, górnicza, prze­
mysłowa, kolejowa, podatkowa i admini­
stracyjna.

Rozłam w obozie antysemickim.
Wiedeń, 2 lipca. Na kongresie chrze- 

ścijańsko-socyalnych robotników postawiono 
wniosek stworzenia odrębnej organizacyi 
robotników. Wnioskowi temu sprzeciwił się 
A x m a n n, co wywołało wśród zebranych 
burzliwe protesty. Radca gminny l e a ­
d e r  zarzucił antysemitom, że traktują ro­
botników jak kopciuszków, a wszystkie 
głupstwa partyi muszą robotnicy pokrywać 
sobą. (Oklaski). Wniosek odrębnej organi- 
zaeyi przyjęto 67  głosami przeciw 18.

7

Przeciw kongregacyom.
Paryż, 2 lipca. D z ien n ik  u rzędow y  

ogłosi dziś ustaw ę o kongregacyach . 
D odane będzie  ro zporządzen ie  p re z e ­
sa g ab in e tu , określa jące, pod  jak im i 
w aru n k am i m ogą być w niesione po ­
d an ia  o za tw ie rd zen ie  kongregaoy i. 
P o d an ia  m a ją  zaw ierać  po tw ierdzone  
p rzez  b iskupów  s ta tu ty . W n osić  je  
na leży  do m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch . O bejm ow ać m a ją  w ykaz 
m a ją tk u  i sp is członków  k o n g regaoy i. 
K o n g reg acy e  m uszą n a d to  zobow iązać 
się, że po d d ad zą  się zw yczajnem u  są­
dow nictw u.

Strejki.
Budapeszt, 2 lipca. Strejkująey udali 

się wczoraj do władzy przemysłowej o in- 
terwencyę. W ładza przemysłowa wezwała 
przedsiębiorców, do wyznaczenia mężów 
zaufania. Dziś rozpoczną się rokowania w 
sprawie strejku.

Strejk metalowców.
Pittsburg, 2 lipca. R o b o tn icy , z a ­

jęc i w  to w arzy stw ach  d la  w y tw arza ­
n ia  b lach y  stalow ej i d ru tów , z a ż ą ­
dali p odw yższen ia  p łacy  i lepszych  
w arunków . P rzed sięb io rcy  odm ów ili 
tem u żąd an iu , w obec czego U n ia  ro ­
bo tn icza u ch w aliła  rozpoczęcie  s tre jk u . 
W  s tre jk u  w eźm ie u d z ia ł około 85.000 
robo tn ików .

Upały.
Nowy Jork, 2 lipca. Wczorajszy dzień 

był tu tak  gorącym, jak  nigdy przedtem. 
Temperatura wynosiła 98° F . w cieniu. 
51 osób dostało udaru słonecznego, a z 
liczby tej umarło 19. Z innych miejscowo­
ści donoszą również o strasznycli upałach.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 2 lipca. K itc h e n e r donosi

0 po tyczkach , stoczonych  około dn ia  
20 z. m„, w  k tó ry ch  padło 4  B urów , 
ra n n y c h  60, w zięto  do n iew oli 160
1 zab ran o  15.800 p a tro n ó w  i 304 
wozów.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 2 lipca. W ładze chińskie 

ob ję ły  w czoraj z a rz ą d  p ie rw sze j części 
m iasta , pozosta jące j d o tychczas pod 
zarządem  A nglików .

Londyn, 2 lipca. „Standard*4 donosi z 
Szangaju, że generalny wikaryusz katoli­
cki w Chinach zażądał od wojsk niemie­
ckich wysłania .posiłków przed gotującym 
się napadem Tung-fu-sianga.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienia akrobatyczne 

połączone z Konceptem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerw o w an e  po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępn. W  niedziele ł  św ięta  
wstęp 28 st 834
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Za  tre ść  redakcja  aie prafjmiąjge żadnej odpowiedzialności.

F IL IA  N O W O Ś C I
o r a z

U l  BIELIZNY M E G O  WYROBU
Henfljka Rechte

otwartą została przy ul. G rodzkiej 2 5 .
Takową, zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
•sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

IEEEenryk lEŁeołit 
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Arrnó- 
łowicza). 835 10—?
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P a d a c z k a . Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 

-  przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
trde przez S c h w a n e n - A p o t h e k e ,  
F r a n k łu r t  a .  Ml.
wi n  mu iii i a in  i m—iii

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczaw a alkaliczno-sodow a, zaw iera j ąca części sk ładow e chem iczne, j ak:

wfi*obu n aszego , będącego  pod kontrolą Komisyi p rzem ysło ­
w ej T ow arzystw a  lekarsk iego .

U żyw aną, b y w a w  zgadze, k u rczach  i p rzew lek ły ch  k a ta ra c h  żo ­
łądka , z  do b ry m  sku tk iem .

—'J» —8 Cena flaszk i w  K rakow ie 15 ct. -ł—*=^—
D o n ab y c ia  w  ap tek ach  i d ro g u ery ach , sk ład  d la  Lwowa w  ap tece  

J. Wewiórskiego. k  pZąca i Chmurski w Krakowie,
859 3—5 właściciele fabryki wód mineralnych.
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T U T K I  C Y G A R E T 0 W E
„ N O R I S “ -15

wyrobu W ł. Bdtdowskiego
m agistra farmacyi w Krakowie

o d z n a c z a j ą  s i ę  s w ą  d o b r o c i ą  i s m a k ie m .
Do nabycia w  handlach i trafikach.

Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

w

w

m

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R U  u b e k  B I E L S K A
(Ś L ^ S K  A U S T R Y A C K I).

Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! 
Prospektów dostarcza Zarząd.

Ważne dla tapicerów i dekoratorów!
Kto pragnie gruntownie poznać naukę 

kroju wszelkich dekoracyi i obliczenia ma- 
teryi, potrzewki i frenzli według najprostszej 
metody, ten nabędzie sześć listów, w któ­
rych podaję zwięźle i jasno moją metodę; 
zapewniam, źe każdy tapicer i dekorator 
w krótkim czasie samodzielnie wszelkie 
prace z tej dziedziny wykonywać będzie. 

Cena sześciu zeszytów dla zorganizowa­
nych towarzyszy 8  K. 895 1—3

Zamówienia należy adresować:

E U  G E N  B E R G E N ,  d ek o ra to r 
kierownik szkoły dekoratorskiej

(Bukowina) CZERN10WCE, Feldgasse 4.

n « 7 P 7 f > l l 7 9  c i p  1 Sra zarazem, na- 
U o A u ź o U A a  « 1 C  bywając losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los w ęg. czerw , 
krzyża, 1 w ęg. B azylika, 1 serbski pań­
stw o w y  i 1 w ęg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor,). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dom bankowy i kantor wymiany 51—90
WIKTOR CHAJES i Sp., = = = = =  

= = = = =  Lwów, Sykstaska i. 8.

WOLNE POSADY.
lie js k ie  Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

m a de rozdania miejsca d la ;
2 kasyerek do kawiarni 
2 sklepowych do mleczarni 
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką 
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni 
l bony z franc.
1 praczki
1 kasyerki z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu­
żące, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 

aszynlści, leśniczowie, ekonomi.
Zgłaszać się należy w Biurze między godzv 

8 rano a !/s3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie, 130. 182—?
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